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Fasał po polach, wściekał się i wył ponuro zim- 
ny wicher północny — parł od dalekiego morza, mio- 
tąc i tnąc deszczem i śniegiem. Koło północy wzmo- 
śła się wichura do potęgi huraganu, pastwiąc się nad 
wszystkiem, co napotkała na rozległej równinie. Ty- 
siącem głosów ozwała się udręczona ziemia. Ruszyły 
z miejsca rozsypane wszędzie i toczyły się chrobocąc 
puste ordzewiałe puszki po konserwach, rozwalały się 
z trzaskiem stosy desek po rozstrzelonych oko- 
pach, grzmiały, chrzęściły przenikliwie, łamały i roz- 
dzierały się i tłukły o siebie strzępy blach. — [ch 
uporczywe zśrzytania, jęki, skowyty zdradzały w ciem- 
nościach jakowyś bój niepojętych sił tajemnych, pie- 
kielnie zawzięty, przerażający, jak przyśniona okrop- 
ność, jak sabat upiorów. Dął wicher, wyjąc głucho 
przez głębokie ciasne chodniki, wdzierał się w cze- 
luście nawpół rozwalonych schronów i probował na 
nich mocy swojej, drąc listwy i deski, osypując darń 
i ziemię, Szczękał porzuconą bronią, świzdał przez 
otwory tarcz ochronnych i bił w dźwięczne żelazne 
płyty, dzwoniąc kamykami, blaszanemi manierkami, 
ciskając w nie byle czem. Grał swoje obłędne me- 
lodje w splątanej sieci drutów, na tysiąc tonów od- 
powiadały mu tysiące napiętych strun. Śpiewały stru- 
ny, zawodziły bezmiernym, niezgłębionym żalem, sza- 
lały, błagały ratunku, szydziły potępieńczo, zionęły 
nienawiścią i przekleństwem. Wszczynały na chwilę 
- w zgodnym chórze jakowyś hymn podniosły, strzęp 
symłonji, psalm pokutny, pieśń trwogi i żałoby i wnet 
wicher zrywał i głuszył poczynające się słowa, plątał, 
i burzył, i darł struny, wybuchał wściekłym zamętem, 
i rwał w czarną przestrzeń potokiem szału, naiśrawał 
się z nieba i z ziemi, przeklinał świat i ludzi, wszyst- 
kiemu bluźnił, zanosił się w bezecnym śmiechu, w szy- 
derstwie swojej djabelskiej uciechy. 


Śród rozgwaru nawałnicy, śród wieloróżności jej 
niespodzianych głosów cicho i nikle ale uporczywie, 
nie milknąc, odzywały się z ciemności ludzkie jęki 
i wołania. To oznajmiali się ranni, porzuceni na pa- 
stwę nocy i burzy, rozproszeni wszędzie, gdzie który 
padł lub dokąd zdołał się doczołgać. Usłyszeli w po- 
bliżu obecność ludzi, słyszeli ich pracę, ich głosy, 
więc ożyło nadzieją pole rannych. (Ci, co przetrzy- 
mali aż dotychczas te nieskończone godziny i swoje 
cierpienie, i upływ krwi, i żrące praśnienie wody, 
i zjadliwe listopadowe zimno, i wicher, i deszcz, i śnieg, 
wołali rozpaczliwie ku ludziom. To tu, to tam odzy- 
wały się ich głosy, jakśdyby ktoś nieszczęsny, jakiś 
duch pokutujący, upiór bez grobu błąkał się po nocy, 
po bezdrożach strasznego pola, zawodząc na różne 
głosy swoją niepojętą widmową skargę. 
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KRZYŻ 
Nikt nie przybywał na ratunek. Snać patrole sani- 
tarne przycupnęły gdzieś za osłoną od wichru i cze- 
kały, aż minie gwałtowny szturm nawałnicy. Może 
czekały świtu, albo i całkiem nie wyszły tego wie- 
CZOrU. 
Porucznik von Senden omdlewał i budził się, 
i stękał, rzęził, nękany okropną torturą. Nie miał już 
sił wołać i nie miał żadnej nadziei — zamrze w męce. 
Czuł na sobie coraz cięższy, coraz zimniejszy ucisk 
ziemi i pomyślał, że umarli w swoich mogiłach czują 
to samo, co i on, pogrzebany żywcem, — ten sam nie- 
ubłagany i gniotący ciężar ziemi. Przypomniało mu 
się, co mówią umarłemu na pożegnanie, na wieczną 
jego drogę: — niech ci ta ziemia lekką będzie... Oce- 
nił teraz prawdę i mądrość tych prostych słów. 
O ironjo... Resztką czegoś dawnego, ludzkiego i ży- 
jącego w nim jeszcze ostatniem tchnieniem objawiło się 
w niespodzianym śmiechu, w którym rzekomo miało 
być zjadliwe szyderstwo. Ale natychmiast zaczątek 
śmiechu utonął w głuchem żałosnem łkaniu. Wielką 
była ulga w płakaniu. Wróciła błogość łez z odle- 
śłej niepamięci lat dziecięcych i koiła ból krzywdy 
1 straszną po nocy samotność i zgrozę przed tem, co 
ma być dalej, co musi być. A tam w niezsłębionej 
nocy wśród śnieżnej zawiei i wycia wichury zarecho- 
tał przenikliwy obrzydle, natarczywy terkot karabinu 
maszynowego. Zacinał się, przystawał na sekundę 
i znowu pruł tysiącem kul rozszalałe, uciekające z wia- 
trem powietrze, Tępo, bez echa pohukiwały granaty. 
Zakipiała nagle bezładna, śpieszna strzelanina, wzma- 
gała się, słabła, umilkła. Jeszcze jeden granat — ci- 
sza — jeszcze dwa. 


= 
* 


Kapitan Despaix umierał i dlani budząc się 
w agonji, nawet jakśdyby o tem wiedział Swinda: 
mość tego przedzierała się z trudem, jak dalekie świa- 
tełko przez noc i mgłę. Ustępowały ostatnie bóle 
i męki opuszczały zmartwiałe styśgnące ciało, W sko- 
łatanej głowie, pełnej szumu i jęku jakby dalekich 


dzwonów przebiegały ostatnie, szybkie, bezładne, 
rwące się myśli Jedna wynurzała się wyraźniej i po- 
wracała wciąż — było to okropne poczucie samotno- 


ści. Dręczył, opętywał strach przed tą ciemnością 


dokoła i przed pustką. Ujrzeć człowieka, usłyszeć 
ludzki głos.. Błagał o to i wołał, ale usta nie wy- 
dały już dźwięku, nawet szeptu. Głowa wciąż opa- 
dała, dźwigał ją w ciężkim wysiłku i szeroko rozwar- 
temi oczami wpatrywał się w ciemność. Nagle jego 
ręka, błąkająca się bezradnie po ziemi, natrafiła na 
coś niepojętego. Drśnęło to i wymknęło się palcom. 
Dćspaix pomyślał zrazu, że to szczur okopowy już 


tu jest, czując w nim świeżego trupa. Nie — to nie 
SZCZUT... 

Szukał ostrożnie, przesuwając dłonią po rozki- 
słej glinie, Wszystkie ocalałe władze i możności my- 
ślenia skupiały się nad wykryciem tajemnicy. Ło- 
motało serce, poruszone niemożliwem, estatniem za- 
pragnieniem. O Boże... co to jest?... 

Była to żywa ręka człowiecza. Wymknęła się, 
wnet wróciła i mocno, mocno splotły się palce obu 
rąk, chwyciły się, zacisnęły się kurczowo w niemem 
porozumieniu. | 

Ustał deszcz, wiatr przycichał, czyniło się mroź- 
no. Poszarzało czarne niebo. Mokry śnieg prószył 
wielkiemi, ciężkiemi płatami i niebawem zaczęły ma- 
jaczyć tu i ówdzie skrawki mętnej białości. Dawno 
umilkli ranni. Wśród ciszy wyraźniej zśrzytały ło- 
paty. | jedni, i drudzy kopali zawzięcie, by zdążyć 
na czas. Prześcigali się w wysiłku i tu, i tam, poga- 
niani przez nieludzkich podoficerów. Patrole wy- 
syłane naprzód spotykały się czasami, jak błędne 
widma i znów pękały granaty. W dalekiej prze- 
strzeni na prawo i na lewo, na starych ustalonych 
pozycjach wykwitały wciąż dwa szeregi rac świetl- 
nych, Wypadały z pod ziemi, wzbijały się lekko, 
strzeliście i zawisały nieruchomo w górze. Chyliły 
się łukami sineśo blasku, jakśdyby śląc sobie nawza- 
jem pokłony pozdrowienia w tajemnem misterjum 
tej nocy. Daleko, daleko majaczyły gdzieś blade 


smugi, błąkając się po niebie, przystawały, spotyka- 


ły się ze sobą, rozchodziły się, gasły i nikły. Aż na- 
gle rozwarła się noc. Cięły w nią ostre promienie 
blasku, jak miecze białego dnia, Na sekundę, na kró- 
cej, na dłużej jakiś pas przestrzeni, zawalonej ciem- 
nością, stawał w przenikliwej jasności, obnażał się 
` z utajenia do ostatniej grudki ziemi i tonął w gęstym 
mroku. Odsłaniały się tajemnice nocy — zwaliska, 
szczątki, dziury, zakamarki, fantastycznie spiętrzo- 
ne poplątane druty, trupy rozpłaszczone, wdeptane 
w ziemię, poskręcane, krwawe twarze, wyszczerżo- 
ne skurczem śmierci... Ludzie utajeni, przyłapani na 
swojej nocnej robocie, chwyceni jak w potrzask 
w snop przeraźliweśo blasku, padali na twarze, nie- 
ruchomieli, udając poległych. Mrużyły się oślepio- 
ne oczy konających, w ostatniem majaczeniu witali 
olśniewający majestat śmierci, niebiosa rozwarte 
i chwałę Boga. Wszechmocne światła zwyciężały 
noc dręczącą, łaśodziły samotność, dawały otuchę, 
wydzierały z rozpaczy powalonych przez mordercze 
ciosy znękanych ludzi, opuszczonych, rzuconych na 
pastwę śmierci Dawały moc przetrwania, ożywiały 
wątłą iskierkę życia lub dobijały nagłym ciosem, ra- 
żąc oczy, i rażąc jak piorunem Serca ledwie tlejące, 
które krew swoją już oddały były ziemi. | promień 
ruszał dalej, przystawał, przerzucał się, krając ciem- 
ności, znikał i wracał, szperał, szukał po pobojo- 
wisku. 

Kapitan Dćspaix ujrzał nagle tuż przed sobą, 
nieco poniżej siebie twarz ludzką, zalaną oślepiają- 
cym blaskiem i choć sam leżał tyłem do przeraźli- 
wego światła, natychmiast musiał zmrużyć oczy. Gdy 
je roztworzył, już zjawa utonęła w nieprzebitym 
mroku, ale niejasne jej widmo wnet pojawiło się 
przed nim, gdzieś jakby pod powiekami oczu, jakby 
gdzieś w przestrzeni, wznosiło się, opadało. Biała 
twarz była jak skamieniała, skażona męką, usta za- 
ciśnięte drgały, drgały powieki pod nagłym ciosem 
blasku. Déspaix na zawsze zapamięta to oblicze, 
wszędzie je pozna, zaniesie je ze sobą na tamten 
świat — był to bowiem jedyny druh, towarzysz 


okropnej niedoli, ostatni człowiek, spotkany na tym . 
świecie. Człowiek ten cierpiał, jak i on i tak jak 
on umierał — co za szczęście umierać razem... Ści- 
skał ze wszystkich sił i wciąż tulił de siebie jego rę- 
kę, posłusznie, za każdym razem, odpowiadało mu 
słabe uściśnienie, Despaix zapamiętał, że człowiek 
powalony obok niego miał kołnierz niemieckiego ofi- 
cera, a obok leżał szeroki niemiecki hełm — ale czyż 
teraz już nie wszystko jedno? Francuz? Niemiec? 
to dobre dla żyjących... 

Ta twarz zdręczona budziła w nim żałość nie- 
zmierną. Jak ulżyć jego cierpieniom? Wytrysły mu 
z oczu łzy, zaszlochał — nie nad sobą przecie, jemu 
już wszystko jedno, wszak wie, że umiera — ale tam- 
ten... i poczuł wyraźnie, że niemiec ściska jego rękę, 
że ją gładzi łagodnie w prostej serdecznej pieszczo- 
cie — snać usłyszał był jego płacz. 

Kapitan Déspaix ożył. Stało się w nim, jakśdy- 
by ktoś zdjął mu z piersi głaz tłoczący — odetchnął 
śłęboko. Potężne wzruszenie serca ośrzało go, wró- 
ciła dawno pożegnana nadzieja. Opamiętał się, za- 
czął zbierać myśli, szybko roztwierała się w nim pa- 
mięć, zda się już nazawsze zamkniona. 

Dlaczego ma umierać? Jest tylko ogłuszony, 
porażony. Ta idjotyczna francuska mina, strzelona 
haniebnie za krótko... no i przywaliło go po pas. 
Zresztą prawa ręka zapewne złamana... Może i no- 
ga.. To jeszcze nic. Nadewszystko dolega ziemia... 

Niemiec stęknął ciężko, głowa jego szarzała nie- 
wyraźnie na tle jasnej smugi śniegu. Déspaix wy- 


ciągnął ostrożnie zdrową rękę i dotknął nią twarzy - 


niemca. Usłyszał w odpowiedzi przeciąśły żałosny 
jęk wdzięczności i jakieś bełkotanie, w którem prze- 
bijały się słowa francuskie. 

Nadspodziewanie dla siebie samego kapitan Dé- 
spaix przemówił. Było to dziwne i radosne. Wra- 
cało życie. I nagle ujrzał najwyraźniej tę ostatnią 
chwilę.. Przeszukując z patrolem zdobyte pozycje, 
napotkał w chodniku trzech niemców. Wypadli na 
niego z zawaloneśo schronu. Broniąc się od noża, 
chwyta jedneśo w pół, obalają się na ziemię, Wie, 
że natychmiast dopadną żołnierze patrolu i roznio- 
są niemców na bagnetach. Nagle blask, piorunujący 
huk i oto masz... 

Ten sam niemiec z nożem, oficer, co nie chciał się 
poddać.. Przysypało ich razem, a tamci dwaj i cały 
patrol — snać zginęli, zaśrzebani żywcem. To dziw- 
ne ale zresztą bardzo proste, a nawet zupełnie zwy- 
czajne. Jedyne co niezwykłe jest chyba w tem, że 
nie czuje żadnej nienawiści do niemca z nożem, że 
ściska teraz jego rękę, jak najbliższego kolegi. Cze- 
góżby nie zrobił, żeby mu ulżyć.. Jakże on się 
męczy... 

Tak myślał kapitan Despaix, słuchając chrapli- 
wego stękania rannego. Chciał mu coś powiedzieć 
na pocieszenie ale nie wiedział, jak zacząć. Nie, le- 
piej nie mówić... Namyślał się jeszcze, gdy tuż za 
jego plecami zagadali ludzie, Usłyszał chlupot bło- 
ta, ktoś z trudem wyciągał nogi z rozrobionej gliny 
i kląłł Wyszukane wyzwiska żołnierskie zabrzmiały 
mu w uszach, jak najserdeczniejsze słowa otuchy i wy- 
bawienia, byli to swoi — francuzi. Krótki rzut latar- 
ki elektrycznej zakreślił na ziemi elipsę blasku. Dé- 
spaix ujrzał na chwilę twarz niemca drgającą szyb- 
ko w skurczu cierpienia. Znowu blask — czyjeś no- 
gi, nogi olbrzyma przeszły jednym szerokim krokiem 
między jego głową a głową niemca i znikły w ciem- 
nościach. Ktoś się nad nim pochylił — blask latar- 
ki prosto w oczy. 

(D. c. n.). 


JÓZEF CONRAD KORZENIOWSKI 


PRZEKŁAD ANIELI ZAGÓRSKIEJ 


„ JĄDRO CIEMNOŚCI. 


= Drzewa i drzewa, miljony drzew, masywnych, 
olbrzymich, strzelających w górę; a u ich stóp 
pełzł przeciw prądowi tuż przy brześu mały, 
umorusany sadzą parowiec, jak ociężały chrząszcz 
łażący po posadzce wyniosłeśo portyku. Czło- 
wiek czuł się. bardzo mały i zagubiony a jed- 
nak to uczucie nie było co się zowie przygnębia- 
jące Wprawdzie byliśmy mali, ale umorusany 
chrząszcz pełzł naprzód — czego się właśnie od nie- 
go wymagało. Dokąd pełzł w pojęciu pielgrzymów, 
nie umiem powiedzieć. Założyłbym się, że do jakie- 
$oś miejsca gdzie się spodziewali coś dostać! Dla 
mnie pełzł wyłącznie w stronę Kurtza; ale gdy rury 
parowe zaczęły ciec, pełzliśmy bardzo powoli. Droga 
otwierała się przed nami i zamykała za nami, jakby 
las wkraczał powoli w wodę by zagrodzić nam po- 
wrót  Przenikaliśmy wciąż głębiej i głębiej w jądro 
ciemności. Bardzo tam było spokojnie. Czasem no- 
cą warkot bębnów za zasłoną drzew biegł w górę rze- 
ki i trwał w słabym odgłosie do brzasku, jakby się 
unosił wysoko w powietrzu nad naszemi głowami. 
Nie wiedzieliśmy czy oznacza wojnę, pokój, czy mo- 
dlitwę. Przed samym świtem zapadała chłodna ci- 
sza; drwale spali, ogniska ich przygasały; człowiek 
się zrywał na trzask gałązki  Wędrowaliśmy po 
ptzedhistorycznej ziemi, po ziemi mającej wygląd nie- 
znanej planety. Bylibyśmy mogli sobie wyobrazić, że 
jesteśmy pierwszymi ludźmi, biorącymi w posiadanie 
jakiś przeklęty spadek, którym można zawładnąć tyl- 
ko za cenę dojmującej udręki i niezmiernego znoju. 
I nagle, gdyśmy okrążali z trudem jakiś zakręt, 
ukazywały się nam ściany z sitowia, spiczaste dachy 
z trawy, wybuchał wrzask, kłębił się wir czarnych 
członków, klaszczących rąk, tupiących nóg, rozkoły- 
sanych ciał, oczu toczących białkami — pod 
nawisłem listowiem, ciężkiem i nieruchomem. Paro- 
wiec sunął z trudem, mijając powoli jakiś ponury 
i niepojęty wybuch szału. Czy przedhistoryczny czło- 
wiek nas przeklinał, czy modlił się do nas, czy też nas 
witał — któż to mógł wiedzieć? Zrozumienie tego 
co nas otaczało było dla nas niemożliwem; przesu- 
waliśmy się jak widma, rozciekawieni i pełni ukryte- 
go lęku, niby ludzie normalni wobec jakiegoś wybu- 
chu entuzjazmu w zakładzie dla obłąkanych. Nie 
mogliśmy tego pojąć, ponieważ odeszliśmy byli za 
daleko i nie umieliśmy już sobie przypomnieć; ponie- 
waż wędrowaliśmy przez mroki pierwszych wieków, 
tamtych wieków które minęły, nie zostawiając prawie 
żadnego śladu — i żadnych wspomnień. 


— Ziemia nie wydawała się ziemską. Przywy- 
kliśmy patrzeć na spętaną postać jakiegoś poko- 
nanego potwora, ale tam — tam się oglądało po- 
tworny stwór na swobodzie. Ziemia nie była ziem- 
ską, a ludzie byli — — Nie, ludzie nie byli nieludzcy. 
Widzicie, otóż to było najgorsze ze wszystkiego — to 
podejrzenie że oni nie są nieludzcy, Przenikało to 
zwolna do świadomości. Wyli i skakali, i kręcili się, 
i wykrzywiali straszliwie, a najbardziej ze wszystkie- 
go przejmowała mię właśnie myśl o ich człowieczeń- 
stwie — takiem samem jak moje — myśl o mem odle- 
słem powinowactwie z tym dzikim, namiętnym wrza- 
skiem. Brzydactwo. Tak, to było dość brzydkie; ale 
jeśli człowiek miał w sobie dosyć męskości, musiał 
przyznać w duchu że jest w nim jakiś najniklejszy 


ślad odzewu na przerażającą szczerość tego zgiełku, 
jakieś mgliste podejrzenie iż to ma pewien sens, któ- 
ryby można zrozumieć mimo tak wielkiego oddale-. 
nia od mroku pierwszych wieków. I dlaczesóżby 
nie? Dusza ludzka jest zdolna do wszystkiego — 
ponieważ zawiera w sobie wszystko, zarówno prze- 
szłość jak przyszłość. Cóż tam było właściwie? 
Radość, przestrach, smutek, ofiarność, męstwo, czy 


wściekłość — któż to mógł powiedzieć? ale była 
tam prawda — prawda bez maski czasu. Niech głu- 
piec się gapi i wzdryga — człowiek świadomy życia 


rozumie i może patrzeć bez zmrużenia powiek. Ale 
musi być choćby na tyle człowiekiem co ci na wy- 
brzeżu. Musi przeciwstawić ich prawdzie to, co 
w nim jest istotnie prawdziwe — własną, wrodzoną 
siłę. Zasady tu nic nie pomogą. To nabytek, strój, 
ozdobne łachmany — łachmany które go oblecą przy 
pierwszym porządnym wstrząsie. Nie; tu trzeba ko- 
niecznie niewzruszonej wiary. Czy ten piekielny 
wrzask znajdzie we mnie jakiś oddźwięk?  Wsłu- 
chuję się; przyznaję że tak; ale ja także mam głos 
i — czy moje zdanie jest słuszne, czy nie — słów 
moich zagłuszyć nie można. Ooczywiście że głu* 
piec — i to zastraszony w dodatku, a pbrzytem pełen 
wzniosłych uczuć — będzie zawsze bezpieczny. Któż 
to tam mruczy?  Dziwicie się że nie wysiadłem na 
brzeg aby trochę powyć i potańczyć? Otóż nie — 
nie wysiadłem. Wzniosłe uczucia, mówicie? Do li- 
cha ze wzniosłemi uczuciami! Nie miałem czasu. 
Musiałem się babrać z bielą ołowianą i szmatami 
z wełnianej kołdry, pomagając obwijać te cieknące 
rury parowe — tak, moi drodzy. Musiałem pilno* 
wać sterowania, i wymijać pnie, i za wszelką cenę 
prowadzić naprzód ten tandetny grat. W tem 
wszystkiem było dość konkretnej rzeczywistości aby 
ocalić i mędrsześo ode mnie człowieka. A w wol- 
nych chwilach musiałem doglądać dzikusa, który 
sprawował obowiązki palacza. Był to okaz udosko- 
nalony; umiał palić pod pionowym kotłem. Tkwił 
w dole podemną i — daję słowo — widok jego od- 
działywał równie budująco jak przyglądanie się psu 
w majtkach i kapeluszu z piórem, chodzącemu na tyl- 
nych łapach. Parę miesięcy tresury dało radę temu 
istotnie zdolnemu chłopu. Zerkał na manometr 
i szkło wodowskazowe, siląc się najwidoczniej na 
odwagę, a przytem miał nieborak spiłowane zęby, 
kędzierzawy łeb golony w dziwne desenie i trzy 
ozdobne blizny na każdym policzku. Powinien był 
klaskać i tupać na brzegu, a zamiast tego pracował 
ciężko — niewolnik dziwacznych czarów, pełen coraz 
doskonalszej wiedzy. Był użyteczny, ponieważ go 
wyszkolono, a oto na czem polegała jego wiedza: 
ódyby woda znikła z tej przezroczystej rzeczy, zły 
duch wewnątrz kotła wpadłby w gniew z powodu 
wielkiego pragnienia i zemściłby się straszliwie. To 
też palacz pocił się, i podsycał ogień, i śledził szkło 
z lękiem, (ramię miał obwiązane zaimprowizowanym 
talizmanem z gałganków, zaś w dolnej jego wardze 
tkwił wygładzony krążek z kości słoniowej wielko- 
ści zegarka) — a tymczasem mijaliśmy powoli za- 
rośnięte brzegi, krótki zgiełk ucichał, nastawała znów 
cisza ciągnąca się przez nieskończone mile — i pełz- 
liśmy naprzód w stronę Kurtza. Ale pnie tkwiły 
w rzece gęsto, woda była zdradliwa i płytka, kocioł 
zdawał się doprawdy kryć nadąsaneśo djabła, i dla- 


tego ani palacz, ani ja nie mieliśmy czasu zaglądać 
do naszych trwożnych myśli. 


W odległości pięćdziesięciu mil mniej więcej od 
stacji Kurtza dotarliśmy do trzcinowej szopy, na któ- 
rej tkwiła melancholijnie pochyła tyka z powiewają- 
cym łachmanem, szczątkiem jakiejś flagi niemożli- 
wej do rozróżnienia; obok szopy leżał porządnie uło- 
żony stos drzewa opałowego. To było nieoczeki- 
wane; wysiedliśmy na brzeg i znaleźliśmy na stosie 
płaski kawał deski, a na niej jakiś wyblakły napis 
ołówkiem. Odcyfrowaliśmy go; napis brzmiał: 
„Drzewo dla was.- Spieszcie się. Podjeżdżajcie 
ostrożnie. Był tam podpis ale nieczytelny — nie 
Kurtz — jakiś znacznie dłuższy wyraz. „,„,Spieszcie 
się. Dokąd? W górę rzeki? „Zbliżajcie się ostroż- 
nie. Nie zbliżyliśmy się ostrożnie. Ale ostrzeże- 
nie nie mogło dotyczyć miejsca, gdzie mieliśmy je 
znaleźć dopiero po wylądowaniu. 
rze rzeki było coś nie w porządku. Ale co — i jak 
dalece? O to właśnie chodziło. Różniliśmy się 
w zdaniach, mówiąc o tym głupim telegraficznym 
"stylu. Gąszcz dookoła nas nic nie mówił ani nie po- 
zwalał się szerzej rozejrzeć. Podarta firanka z czer- 
wonego płótna w desenie wisiała w odrzwiach szopy 
i trzepotała się markotnie koło naszych twarzy, Mie- 
szkanie było ogołocone ze sprzętów, ale snać jakiś 
biały mieszkał tam nie zbyt dawno. Pozostał primi- 
tywny stół — deska na dwóch pniach; kupa śmieci 
leżała w ciemnym kącie, a koło drzwi podniosłem 
z ziemi książkę, Nie miała okładki, kartki jej od czę- 
stego użytku stały się niezmiernie brudne i miękkie; 
ale grzbiet zeszyto troskliwie na nowo białą baweł- 
ną, która wyglądała jeszcze czysto. Znalezienie tej 
książki było czemś nadzwyczajnem. Tytuł książki 
brzmiał: Badania dotyczące pewnych marynarskich 
zagadnień, przez jakiegoś Towera, Towsona czy coś 
w tym rodzaju, kapitana marynarki Jego Królew- 
skiej Mości Wyglądało to na dość nudną lekturę, 
ilustrowaną wykresami i odstręczającemi tabelami — 
a ów egzemplarz pochodził z przed sześćdziesięciu 
lat. Oglądałem zdumiewający antyk z jak najwięk- 
szą delikatnością, aby mi nie rozleciał się w rękach. 


Towson czy Towser rozpisywał się z powagą o nad- 


miernem przeciążeniu okrętowych łańcuchów i ta- 
kielunku, tudzież innych tym podobnych materjach. 
Niezbyt porywająca książka; ale na pierwszy rzut 
cka dostrzegało się w niej szczere zamierzenie, uczci- 
wą troskę o właściwe ujęcie tematu — i to spra- 
wiało, że nietylko światło wiedzy biło ze skromnych 
kartek, które powstały przed tylu laty. Dzięki pro- 
stemu staremu .marynarzowi i jego opowiadaniu 
o łańcuchach i kupnie towarów zapomniałem o dżun- 
śli i pielśrzymach w rozkosznem poczuciu, że się ze- 
tknąłem z czemś bezsprzecznie realnem. Już znale- 
zienie tam takiej książki było zadziwiające, ale bar- 
dziej jeszcze zdumiały mię notatki skreślone ołów- 
kiem na marginesach, odnoszące się wyraźnie do tek- 
stu. Nie chciałem wierzyć własnym oczom! Były pi- 
sane szyfrem! Tak, to wyglądało na szyfr. Wy- 
obraźcie sobie człowieka, który taszczy za sobą 
w bezludzie książkę tego rodzaju, i studjuje ją — 
i robi notatki — szyłfrem w dodatku! Była to cu- 
daczna tajemnica, 


— Już od pewnego czasu dochodził mętnie do 
mojej świadomości jakiś dokuczliwy hałas: podniósł- 
szy oczy, zauważyłem że stos drzewa znikł, a dy- 
rektor wraz ze wszystkimi pielśrzymami wołał na 
mnie z brzegu. Wsunąłem książkę do kieszeni. Wie- 
rzajcie mi, odrywając się od tego czytania, miałem 


Widać tam w gó- 


wrażenie, że rzucam przystań starej i wypróbowa- 
nej przyjaźni, 


Wprawiłem w ruch kulawą maszynę. „Chyba 
to ten nędzny kupczyk — ten intruz — zawołał dy- 
rektor, oglądając się nieprzyjaźnie na opuszczone 
przez nas miejsce. „To pewnie Anglik , odpowie- 
działem. „Nie uratuje go to od kabały, jeśli się nie 
będzie pilnował , mruknął posępnie dyrektor. Za- 
uważyłem z udaną naiwnością, że nikt nie jest wolny 
od trosk na tym świecie. 


Prąd stał się bardziej wartki, parowiec zdawał 
się dyszeć ostatkiem sił, sterowe koło opadało leni- 
wie, i uprzytomniłem sobie że czekam z zapartym 
oddechem na następny ciąg statku, gdyż Bogiem 
a prawdą spodziewałem się iż nędzny śruchot utknie 
lada chwila. Było to jakby śledzenie ostatnich prze- 
błysków życia. Ale pełzliśmy wciąż. Czasami upatry- - 
wałem jakie drzewo przed nami aby zmierzyć o ileśmy 
się zbliżyli do Kurtza, ale je stale śubiłem nim 
się zdążyliśmy z niem zrównać. Trzymać oczy tak 
długo na jednym przedmiocie było zawiele jak na 
ludzką cierpliwość. Dyrektor ujawniał wspa- 
niałą rezygnację. Ja się irytowałem i wścieka- 
łem, i wreszcie zacząłem rozważać czy mam pomó- 
wić otwarcie z Kurtzem; ale nim doszedłem do ja- 
kiejś konkluzji, przyszło mi na myśl że i moje ga- 
danie, i milczenie, i wogóle jakikolwiek mój postę- 
pek nie będzie miał żadnej wagi. | cóż stąd, że się 
o czemś wie lub nie wie? Cóż stąd, kto jest dyrek- 
torem? Czasem się miewa taki błysk intuicji. Isto- 
ta tej sprawy leżała głęboko pod powierzchnią, poza 
moim zasięgiem; nie mogłem wpłynąć na jej. 
przebieg. 


— Następnego dnia pod wieczór osądziliśmy, że 
się znajdujemy w odległości jakich ośmiu mil od sta- 
cji Kurtza, Chciałem jechać dalej, ale dyrektor po- 
wiedział mi z poważną miną, że droga tam w górę 
jest tak niebezpieczna, iż byłoby wskazanem czekać 
na miejscu do rana, tembardziej że słońce stoi już 
bardzo nisko. Przytem, jeśli mamy korzystać z prze- 
strogi i zbliżyć się ostrożnie do stacji, musimy to 
uczynić za dnia, a nie o zmierzchu lub w ciemności. 
To było wcale rozsądne. Osiem mil oznaczało dla 
nas prawie trzy godziny jazdy, a w górze na rzece 
można było dostrzec podejrzane zmarszczki. Mimo 
to czułem się rozdrażniony nad wyraz. tą zwłoką, 
najnierozsądniej w świecie, gdyż po tylu miesiącach 
jedna noc więcej nie mogła już wiele zaważyć. Po- 
nieważ mieliśmy drzewa poddostatkiem a ostrożność. 
była naszem hasłem, zapuściłem kotwicę w środku 
rzeki Koryto było wązkie, strome, o wysokich brze- 
gach, jak przekop kolejowy. Zmierzch wślizśnął się 
doń na długo przed zachodem słońca. Prąd biegł 
gładko i szybko, ale na obu wybrzeżach panował 
niemy bezruch. Mogło się zdawać że żywe drzewa 
powiązane pnączami i każdy żywy krzew w podszy- 
ciu obróciły się w kamień aż do najwątlejszej gałąz- 
ki, do najlżejszego listka. To nie był sen — wszyst- 
ko wyślądało nienaturalnie, jak pogrążone w jakimś 
transie. Nie słyszało się najlżejsześo szmeru. Czło- 
wiek patrzył, zdumiony, i zaczynał podejrzewać że 
jest głuchy — a potem przychodziła nagle noc i je- 
szcze oślepiała w dodatku. Około trzeciej nad ranem 
wyskoczyła na powierzchnię jakaś wielka ryba; 
wzdryśnąłem się na ten głośny plusk, jakby strze- 
lono z armaty. 


D 5 n.). 


